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miesięcznie Zł. 4.—
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redakcja  n ie odpow iada.
Administracja czynna od 9 do 5 bez 
#rzerwy. Kasa czynna od 11 do I 
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nekrologi 10
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— Ceny ogłoszeń naieży

za wiersz wysokości 1 m ilim etra
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ORGAN PPS

£  Ceny ogłoszeń naieży rozum ieć 
O
Dla poszukujących pracy 50% rab a 'u  
O głoszenia w J'fe niedziel o 25$ drożej 
Fantazyjne i tab e le  (bilanse) ^0% ..
O głoszenia przyjete po . zam knięciu 

A dm inistracji o 10$ drożej
Za term inowy druk ogłoszeń Admini

strac ja  nie odpow iada.

Redakcja i Admin. Warecka 7
K onto czekowe P. K. O. Nr. 175.
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Precz z drożyzną! Zaprzestać wywozu zboża! Obniżyć eony!
AKADEMJA KU CZCI STASZICA.
Staraniem Zarządu Głównego T. U. R.

odbędzie się dn. 17 stycznia (niedziela) o godz. 
12 w sali Tow. Higjenicznego (Karowa 31) u- 
roczysta Akademja poświęcona pamięci księ
dza St. Staszica (setna rocznica zgonu), pol
skiego patrioty - reiormatora, społecznika, pe-

m
dagoga, uczonego, krzewiciela myśli niezależ
nej.

W programie: przemówienie tow. posła 
I. Daszyńskiego, odczyt tow. posła K. Czapiń
skiego; deklamacja artystów dramatycznych, 
I. Solskiej, A. Zelwerowicza; między innemi 
odczytane zostaną fragmenty z „Rodu ludz
kiego” Staszica.

ŻAŁOBNA AKADEMJA 
ku czci tow. sen. PRAUSSA.

Na wczorajszej Akade.rn.ji, urządzonej prz z 
r. U. R.. żegnaliśmy jednego z najczystszych, 
najczcigodniejszych ludzi, którzy żmudną, 
twardą pracą całego życia budawali Socja
lizm w Polsce. Solidarnie złączyły się serca 
wszystkich obecnych w bólu nad tą świeżą, 
niezastąpioną stratą. Smutna była wczorajsza 
uroczystość, ale tak podniosła i wzruszająca, 
że nieprędko zapomną o niej jej uczestnicy. 
Sala Tow. Higjenicznego zapełniła się do o- 
słatniego miejsca: przybyli ci wszyscy, którzy 
bliscy byli Zmarłemu: najbliższa rodzina, oraz 
najserdeczniejsi przyjaciele i towarzysze — a 
pozatem cały szereg ludzi, którzy wprawdzie 
■nie znali nigdy osobiście tow. Praussa, ale 
mieli sposobność — na tym lub innym tere
nie — zetknąć się z Jego bogatą różnorodną 
działalnością.

Wśród czerwonych sztandarów, czarną 
przybranych krepą; — stanął prezes T. U. R , 
pos. tow. Igna.cy Daszyński i w przepięknych 
s ł o w a c h  otworzył żałobną uroczystość. Do 
prczvdjum zaprosił tow. Daszyński tow. mm. 
Ziem ięckieg0 , sen. Kalinowskiego, tow. pos. 
Piotrowskiego, ob. Raabe. A potem kolejno 
przemawiali najbliżsi towarzysze Zmarłego; 
ludzie, którzy byli bezpośrednimi świadkami

Jego prac i zmagań: towarzysze z okresu walk 
konspiracyjnych, koledzy z Senatu, współpra
cownicy z dziedziny prac oświatowych i wy
dawniczych i t. p.: tow. tow. pos. dr. Perl,
sen. Posner, sen. S. Kopciński, pos. K. Cza
piński, tow; Garlicki, jako przedstawiciel mło
dzieży T. U. R. pos. N. Barlicki, sen. S. Kali
nowski. W pełnych wzruszenia i pietyzmu 
słowach składali mówcy w hołdzie Zmarłemu 
wspomnienie z Jego prac i życia. Odzwier- 
Ctiadlił się w nich człowiek o nieskazitelnym, 
spiżowym charakterze, duch nieugięty, ntc- 
znający żadnego kompromisu; wybitny dzia
łacz oświatowy, świetny organizator, człowiek 
niezmordowanej, twórczej pracy... Słuchając 
1vćh wspomnień, odczuwaliśmy wszyscy, do
kładnie, co tak pięknie określił tow. Barlicki, 
iż „wszystko, co w tow. Praussie jest niespo
żyte, żyje wśród nas i żyć będzie wiecznie".

Przemówienia przeplatane były nastrojo- 
wemi pieśniami, w wykonaniu chóru Opery 
pod d^r. ob. Lewandowskiego. Chór odśpie
wał pięknie „Marsza żałobnego" Orłowskiego, 
a następnie hymny „Wznoś się duszo" M o
niuszki i „W pielgrzymce" Mechuli.

Obszerniejsze sprawozdanie z Akademj: 
zamieścimy w numerze jutrzejszym.

Prof. Kemmerer 
o stanie gospodarczym Polski.

P r o je k t  r e f o r m y  S a n k u  P o lsk iego*
P rofesor E. W . K em m erer, k tó ry  spę

dził dw a tygodnie w Polsce na badaniu  s ta 
nu naszego skarbu, przed  powrotem  do A - 
m eryki, do m iasta uniw ersyteckiego Prin- 
cetown, skąd pochodzi, p rzy ją ł p rzedstaw i
cieli prasy i podzelił się z nimi swemi spo
strzeżeniami. Ponieważ p. K em m erer m u
siał uprzednio prostow ać wywiad, k tó ry  u- 
kazał się w jednym  z pism na podstawie 
rozmowy j®g° z pos. W iślickim i ponieważ 
krążyły  pogłoski, że jego p rzy jazd  m a po
przedzić pożyczkę zagraniczną, zaintereso
wani byliśmy Ogromnie tem, co też nam  po
wie uczony A m erykanin o naszej gospodar
ce. P. Kem m erer okazał się jednak  czło
wiekiem bardzo wstrzem ięźliwym  i unika* 
zbyt jasnego i konkretnego wypowiedzenia 
się, z w yjątkem  jednej sprawy, w  której 
w idać jest specjalistą szczego.nym —  sp ra
w y  Banku Emisyjnego.

W strzem ięźliwość swoją, k tóra zresztą 
by ła  uspraw iedliw iona bardzo krotxim  te r
minem jego pobytu w .Polsce, p. K em m erer 
ukry ł za szeregiem ogólników- Zaczął oa 
tego, że na zaproszenie rządu  polskiego 
przybył do  nas i zapoznaw ał się z naszemi 
finansami n a  podstaw ie przedstawionych 
mu danych, oraz na podstawie rozmów z 
przedstaw icielam i rządu, „sfer gospodar

czych’1, cudzoziemców, bawiących w naszej 
stolicy, polityków. M a ogólne wrażenie, że 
zagadnienie skarbowe w  P olsce nie róiżni 
się zasadniczo od problem atu powszechne
go, k tó ry  trzeba było rozstrzygnąć W innych 
k ra jach  ,po wojnie. Je s t w iększym opty
m istą po zbadaniu naszej gospodarki, 
aniżeli w  chwili przyjazdu. J e s t  pewien, 
że napraw a nastąpi, jeżeli dalej istnieć bę
dą „tiwarda praca, zdolność do poświęcenia 
w szystkich klas społeczeństw a dla dobra o- 
gólnego” . Polska jest krajem  bogatym  o 
pracow itej ludności. R eform ą w alutowa
1924 reku  była dziełem  wvbitnem, św iadec
twem wielkich możliwości bez obcej pomo
cy. Nie istnieje obawa „rew olucyjnego po
wstania"- Dług państwowy jest niezm ier
nie małv, najm niejszy w Europie (na głowę 
ludności). Locarno wzmocniło bezpieczeń
stwo polityczne Polski. ■ i

W ziąw szy to  w szystko pod uwagę, m nie
mam, że obecne przesilenie— tak  ostre i bo
lesne—należy złożyć przedew szystkiem  na 
karb  czynnika psychologicznego —  braku 
zaufania do w łasnego pieniądza. Zły u ro
dzaj ubiegłego roku i b rak  gotówlci wywo
łały ten upadek zaufania do złotego. N a
stąpiła panika finansowa, k tó rą wzmocnił 
spór gospodarczy z Niemcami. A le to

w szystko nie osłabiło podstaw' gospodar
czego rozw oju k ra ju . U rodzaj tegoroczny 
jest dobry. D olar z 10,50 a naw et 13 na 
czarnej giełdzie, spad ł napow rót do 8. Ce
ny hurtow e nie podniosły się tak  wysoko, 
jak  złoty spadł. Ceny te  naw et w  papiero
wych złotych są obecnie niższe, aniżeli w 
innych k ra jach  o walucie na  równi złotej. 
Bilans handlow y jest czynny. W ew nętrz
na siła nabyw cza złotego jest wysoka- D ra
styczna redukcja  budżetu, zm niejszenie 
przywozu, zaprzestanie druku bilonu — 
wszystko to są rozum ne środki.

Polityka Banku Polskiego jest zbyt 
„sztyw na” (rigid). N ie należy określać 
sobie granicy rezerw y tak  tw ardej, jak  
„miur kam ienny". R ezerw a -powinna być 
używana, a nietylko oglądana. W  A m ery
ce do  niedaw na rów nież panow ał n ieela
styczny isystem „sztyw nej” rezerwy, obec
nie już Zmieniony. Nie m ożna powiedzieć 
sofcie —  schodzimy do 30 proc. rezerw y 
i dalej nie idziemy. W  Poł. A m eryce n ie
k tó re państw a m iały po 80 do stu  naw et 
proc. rezerw  ,nietkniętych przy  n iestałej 
w alucie Bank Polski powinien mieć zmie
niony sta tu t w  tym  kierunku. N ależy usta
nowić „normalne" minimum w  wysokości 
40 proc. wobec banknotów w  obiegu i depo
zytów . Minimum to można zm niejszać do 
dowolnego poziomu, pod warunkiem, że d e 
ficyt będzie podlegał podatkowi postępo
wemu, płaconemu, przez Bank Polski na 
rzecz Skarbu Państw a i że stopa dyskonto
w a będzie podniesiona. P odatek  i s topa 
będą działały, jako regullatory dopływ u 
lub odpływu banknotów  czy rezerw .

Obecnie jes t za wiele bilonu w obiegu. 
T rzeba zm niejszyć jego ilość.

Naogół sytuacja  finansow a Polski p o 
praw ia się. Jeżeli nadali będą trw ały  te  
przychylne w arunki, o których mówiłem, 
nastąp i popraw a kredytu, co oznaczać bę
dzie w zrost zaufania zagranicą i możliwość 
otrzym ania zagranicznych pożyczek —  pań
stwowych i pryw atnych.

Prosiliśm y prof. K em m erera o  w yja
śnienia w spraw ie jego rozmowy z pos W i
ślickim o konieczności zniesienia 8-godz. 
dnia p racy  oraz skom entow anie tego, co 
rozumie on j>od „ofiaram i ze strony w szyst
kich k las społeczeństw a” . Prof. Kemme
re r uchylił się  od odpowiedzi. Odpow ie
dział jedynie na pytanie o charak terze je
go misji: „Jestem  tu  na zaproszenie w a
szego rządu. W izyta m oja nie stoi w zw iąz
ku  z rokowaniam i o pożyczce".

1  timm murza:
ŻAŁOBNA AKADEMJA KU CZCI SEN.

TOW. PRAUSSA.
PROF. KEMMERER O STANIE GOSPODAR

CZYM POLSKI. (Konferencja prasowa). 
CZY BANK POLSKI BEZ POWIĘKSZENIA 

KAPITAŁU AKCYJNEGO MOŻE WY
DAWAĆ GOSPODARCZO UZASAD
NIONĄ ILOŚĆ BANKNOTÓW. D. Gross. 

KONGRES SOCJALISTÓW FRANCUSKICH 
WYPOWIEDZIAŁ SIĘ PRZECIWKO 
WSTĄPIENIU DO RZĄDU.

KLĘSKA GRUŹLICY W POLSCE.
O BILANS WYSTAWY PARYSKIEJ. M. 

Wallis.
Jan Hutnik. TRZY CHWILE. (Wiersz).

T aki był popularny w ykład  szanowne
go profesora < przed p rasą . P. K em m erer 
mówił o rzeczach znanych i  w ielokrotnie 
pow tarzanych. Jed n a  rzecz  nowa, k tó rą  
powiedział, to  teoryjka o rezerw ach złotych 
i o  walucie złotawej B anku Em isyjnego i 
rad a  dlla B anku Polskiego popuszczania so 
bie p rzy  em isji banknotów. N ad tą  teo rją  
w ypadnie zastanowić się bardzo  poważnie, 
zanim pomyśli się o jej zastosowaniu. Pol
ska —  to nie Chili, czy Columbia, k tó re  
prof K em m erer tym  sposobem uzdraw iał. 
N apraw a naszego skarbu w ykracza poza 
operacje czysto bankowe. W  grę wchodzi 
wiólkie zagadnienie produkcji, wymiany, 
kensum eji —  reorganizacji w ielu innych 
dziedzin życia gospodarczego, nietylko 
Banku Polskiego, w którym  przecież zm ia
ny mogą być dokonane stosunkowo n a jła t
wiej.

Rozumiemy, że p . K em m erer, teo re tyk  
i profesor w Prinicetowne, doradca B an
ków  Em isyjnych w Chili i Ko'Lumbji, bardzo 
mógł się podobać p. M łynarskiem u, rów 
nież teoretykowi, ale młodszemu, k tóry  
jeszcze uczy się tajem nic Banków Em isyj
nych u  starszego kdlęgi d;la spełniania od
powiedzialnego obowiązku w icedyrektora 
B anku Polskiego. A le jes t to  jeszcze po
wód niedostateczny dla sprow adzania rze 
czoznaw cy aż z A m eryki na dwa tygodnie 
dla „badania” naszych finansów i w ygło
szenia popularnego odczytu, którego p. 
M łynarski mógł w ysłuchać podczas swego 
pobytu w Stanach Zjednoczonych.

J. S.

Czy Ban-1 Polski bez powiększenia kapita
łu akcyjnego tn że wydawać gospodarczo 

uzasadnioną ii iść  banknotów-
(A rt. ten podajem y jako dyskusyjny).

Niedawno w yczytałem  w jednym  z 
dzienników  krajow ych zdania, k tó re  wy
m agają bliższego omówienia- Zdania te  o- 
piew ają dosłownie:

„Podw yższenie kap itału  B anku Pol
skiego j e s ty warunkiem  dla zwiększenia o- 
biegu pieniężnego w Polsce. Obieg ten jest 
kilkakrotnie za mały, gdy naw et Wliczymy 
bilon nadm iernie wypuszczony. Skutki 
zaś zb y t małego obiegu pieniężnego są dla  
kraju fatalne■ Znaczną część naszej ruiny 
gospodarczej należy zw iązać z  tą  p rzyc zy 
ną".

Zgadzam się na zapatryw anie, że obieg 
pasz jest kilkakrotnie za m ałv i że faktycz

nie znaczną część naszej ru iny gospodar
czej należy przypisać tej okoliczności, na
tom iast nie mogę się zgodzić na  zap atry 
wanie, że n ie  wolno nam  powiększyć emi
sji, a tem  sam em  nie w alno nam  usunąć 
przyczyny tego fatalnego stanu gospodar
czego, aż nie pow iększy się kap ita łu  B an
ku Polskiego.

Jeżeli się wychodzi z założenia, że pe
w na ilość banknotów  w obiegu jes t dla u - 
trzym ania życia gospodarczego konieczna, 
to  nie mogę rozumieć, dlaczego ma się w y
dać mimo to ilość m niejszą, choć jest p rze
konanie, że ten niedorost em isji działa k a 
tastrofaln ie d la  gospodarstw a krajow ego.

Jeżeliby banknot nasz b y ł wymieniał-



Sir. 2 „ROBOTNIK", poniedziałek, 11 stycznia 1926. Ffe 11

/ y na złoto, to jest zrozumiałem, że wów
czas musi być znaczny kapitał własny, ja 
ko podkład w złocie, czy w pełnowartościo
wych walutach zagranicznych, lub dewizach 
dla zabezpieczenia tej wymienialności. Sko
ro jednak wedle statutu Banku Polskiego 
(Art. 47 ust. 2) moment rozpoczęcia wy
miany biletów na złoto jeszcze nie istnieje, 
bo ma być dopiero oznaczony rozporządze
niem Rady Ministrów na podstawie uchwa
ły Rady Banku, to niema powodu wstrzy
mania się z wypuszczeniem w obieg gospo
darczo usprawiedliwionej i koniecznej ilo
ści banknotów. Dopóki niema potrzebnego 
podkładu lub dopóki nie można zwiększyć 
kapitału akcyjnego, Zarząd banku musi 
tylko pilnować, by ilość emisji, którą uwa
ża dla gospodarstwa krajowego za użytecz
ną i konieczną, była zachowana. Niebez
pieczeństwo grozi pieniądzowi papierowe
mu niewymienialnemu tylko wówczas, jeże
li się przekroczy gospodarczo usprawiedli
wioną ilość emisji, bo wówczas następuje 
zwyżka cen produktów. Temu niebezpie
czeństwu można łatwo zapobiec, b ą d ź  przez 
wstrzymanie dalszej emisji, b ąd ź  przez 
pdniesienie stopy procentowej. Nie jest 
tedy rzeczą trudną utrzymać emisję w gra
nicach gospodarczo usprawiedliwionych. 
Jeżeli zaś utrzyma się emisją w tych grani
cach, to ona działa tak samo jak gdyby 
była wymienialną i miała podkład. Powo
łuję się w tem miejscu na broszurę „Pie
niądz", wydaną we wrześniu 1918 r. przez 
p. Edvina Cannana, prof, ekonomiki na U- 
niwersyt. londyńskim. W broszurce tej 
(tłumaczenie polskie pod redakcją p. Ed
warda Taylora, prof. uniw. Poznańskiego) 
znajduję następujące zdania:

,,Niewymienialne bilety mogą obiegać 
według pełnej wartości kursu zawartego w 
monecie, której nazwą noszą... Świadec
two historji usuwa wszelką co do tego wąt
pliwość, a fakt ten łatwo wyjaśnić zwykłą 
zasadą popytu, połączonego z odpowiednim 
ograniczeniem podaży. Jeżeli więc Rząd 
lub kto inny wypuszczający bilety zdołają 
zapobiedz fabrykacji biletów przez inne o- 
soby, jeżeli jednocześnie sami nie wypu
szczają, ani nie utrzymują w obiegu więcej 
biletów każdej wartości, niżby to uczynili, 
gdyby bilety były wymienialne, to w takim 
razie emisja taka nie może posiadać warto
ści tnnej niżby ją miała emisja wymienial
na.

Jak wartość emisji wymienialnej u- 
trzymuje się na pewnym poziomie, dzięki 
popytowi przy odpowiednim ograniczeniu 
podaży, tak samo zupełnie może się utrzy
mać wartość emisji niewymienialnej".

Niebezpieczeństwo, które grozi usta
wicznie naszemu pieniądzowi i przyczyna, 
która faktycznie zachwiała złotym, pocho
dzi z zupełfiie innego źródła- Katastrofę 
gospodarczą, zapoczątkowaną w drugiej 
połowie 1925 r. wywołał nie brak podkła
du dla emisji, lecz błędne postępowanie 
przy wymianie towarów z zagranicą. Za
sadą powinno być pokrycie towaru przy
wożonego towarem wywożonym, a  nie pod
kładem. Ponieważ zaś niema bezpośred
niej wymiany towarowej, bo towar się wy
mienia przy pośrednictwie pieniędzy, to po
winno być zasadą wydać tylko tyle złotych 
w banknotach za towar obcy przywożony, 
ile zagranica przyśle nam swojej waluty 
pełnowartościowej za towar z naszego kra
ju wywieziony. Jeżeli tej zasady nie u- 
trzymamy, jeżeli wywieziemy więcej zło
tych, niż przywieziemy obcych walut, to 
choćby Bank Polski miał podkład znaczny 
i choćby emisja trzymała się w granicacn 
dopuszczalnych, a nawet była zmniejszona, 
to podkład wcześniej czy później się wy
czerpie i kursu naszej waluty nie utrzy
mamy.

Sposób załatwienia kweslji walutowej 
u nas przy wymianie towarów z zagranicą 
jest fatalny. Jeżeli bilans handlowy (po
mijam bilans płatniczy) jest dla nas nieko
rzystny, t. j. jeżeli przywóz przewyższa 
wywóz, to jest zupełnie zrozumiałe, że wa
luta z wywozu nie może pokryć naszych 
banknotów złotowyęh i jest zrozumiałe, że 
wówczas Bank Polski czy też Rząd musi 
dopłacić z istniejących rezerw waluto
wych, a jeżeli tych rezerw niema, to jest 
zrozumiałe, że kurs naszej waluty spada. 
Niezrozumiałe jednakowoż jest, dlaczego 
kurs naszej waluty ma spadać wówczas, 
jeżeli nasz bilans handlowy jest czynny, t. 
zn. eksport przewyższa import, tak iż wa
luty z wywozu powinny pokryć potrzeby 
zlotowe z przywozu-

Jest niezrozumiałe, dlaczego w tym 
wypadku, skoro od trzech miesięcy mamy 
czynny bilans handlowy, kurs naszego ban
knotu zlotowego spadł. Przyczyną tego 
stanu fatalnego może tylko być błąd, tkwią
cy w mechanizmie walutowym przy wymia
nie towarów z zagranicą Nasz mechanizm 
widocznie nie zabezpiecza tego konieczne
go wymagania, bv waluta obca wydatko
wana przez zagranicznych kupców za towar 
wywieziony z naszego kraju, służyła celo
wi, na jaki jest przeznaczona, t. j. służyła 
n a  pokrycie banknotów złotowych. wyda
li vch przez nasze gospodarstwo za przywóz 
towarów z zagranicy. Widocznie tedy nasz 
eksport towarów idzie w próżnię, nie dając 
żadnej korzyści gospodarstwu krajowemu. 
Widoczne jest, że waluty z eksportu po

zostają do dyspozycji/tiaszych eksporterów 
bądź zagranicą, bądź wewnątrz kraju i nie 
mogą być zużytkowane dla importerów na 
pokrycie banknotów złotowych. Powinniś
my sobie wziąć wzór z innych krajów, np. 
z Czechosłowacji, gdzie mechanizm dobrze 
funkcjonuje i przy pomocy tego mechaniz-

mu kurs banknotów tamtejszych utrzymu
je się na stałym poziomie i tam waluty z 
eksportu służą w pierwszym rzędzie do po
krycia walut krajowych, wydatkowanych 
na import.

Biała
D. Gross

0  bilans Wystawy Paryskiej.
W różnych artykułach o paryskiej W ysta

wie Sztuki Dekoracyjnej, k tó re  zdarzyło mi się 
czytać, trzy rzeczy nie zostały, jak mi się zda
je, uw ydatnione w sposób należyty.

Po- pierwsze, bibelociarsko .  buduarowy 
(poza kilkom a wyjątkami) charak ter działu 
francuskiego. W  dziale tym wszystko obra
cało się dokoła — kobiety. W szystkie sztuki 
zostały tu ta j podporządkow ane nie a rch itek 
turze, lecz —■ konfekcji damskiej. Poiret i 
Patou (wielcy kraw cy paryscy) rządzili tutaj, 
nie Le C orbusier i Leger. Była to niejako le t
nia ekspozytura wielkich paryskich magazy
nów mód, bielizny, zbytkownego obuwia, bi- 
żuterji, perfum — jarm ark dla przyjezdnych 
Angielek i Am erykanek. Kioski robiły w ra
żenie cacek, pieścideł, bom bonierek z cukier
kami, W szystko było tutaj maciupcie, nulu- 
sie, słodkie, cacane; brakow ało siły i rozm a
chu. Jeśli panował jakiś siyl w  tym dziale, 
to styl miesięcznika „Femina".

Po wtóre, bodaj n ik t — przynajmniej z 
k ry tyków  polskich — nie zwrócił uwagi na p a . 
wilon „L 'Esprit N ouveau" i na dział Sow ie
tów.

Tymczasem w dziale sowieckim wszystko 
lub prawdę wszystko było ciekaw e (czego z 
początku nie dojrzałem i na co dopiero  pó
źniej otw orzono mi oczy), pawilon główny, 
podobny do nawy okrętow ej, ze schodami na 
przekątnej budynku i lekką, w yrzuconą w po
w ietrze, jak pobudka, wieżyczką: rozpostarte, 
jak wachlarz, kram iki na Placu Inwalidów; 
w nętrza klubów  rzemieślniczych i czytelni lu
dowych; plakaty, niezwykłym układem  dru 
ku, jaskraw ością barw , dynam iką linji skoś-' 
nych, kątów , strzał, dysharmonjami wszelkie
go rodzaju narzucające się z całej siły widzo
wi; porcelana, zdobiona malowidłami bezprze- 
dmiotowemi; pełne niesamowitej fantastyki 
nalepianki; projekty  nowej arch itek tury  mo
numentalnej — fabryk, dźwigów, elektrow ni— 
arohitektury, k tóra  rezygnuje ze wszelkich o- 
zdób, niezwlązanych z konstrukcją; m akiety 
dekoracji teatralnych, w  których m alarza wy
piera architekt, tw orzący z pomocą różnic po
ziomu, z pomocą stopni, podjów, pomostów, 
rusztowań, drabinek środowisko specyficzne, 
mające umożliwić aktorow i rozwinięcie wszy
stkich środków  jego gry. Z tych działów 
zwłaszcza p lakat sowiecki i sowiecka dekora
cja teatra lna  zrobiły duże w rażenie w  Paryżu 
i wywierają dziś wtpływ niew ątpliw y na pla
k a t i tea tr  zachodnio - europejski.

Obok działu Sowietów podwaliny pod no
wą architekturę i nowe ukształtow anie wnę
trza  rzucał pawilon czasopism a „L 'Esprit Nou
veau", pomyślany jako mieszkanie dla jednej

JA N  HUTNIK.

Trzy chwile.
Gdy przechodzisz koło banku
w wyszarzanej dziurawej kapocie,
w spodniach wypchanych na kolanach,
z pustką w sercu, pominięty, wzgardzony,
na czczo od rana,
żując w zębach szczęt papierosa,
dawno zgaszony,
a dzień jest pogodny i chłodny,
i słońce zimno znaczy przeciwieństwa,
między siedzibą kapitału
i suchością twego ciaia,
zżółkł ego w nędzy jak twardy pergamin,
gdy patrzysz w okna, na mrok ciężkich

tkanin
skąd bezlitosna pustka się wychyla — 
oto jest chwila,
by wielkość wstała z twojego męczeństwa 
i abyś poczuł się zbawcą 
i prawodawcą.

Kiedy zziębły i bezdomny, 
przechodzisz koło kina wieczorem 
i koło cukierni, 
a lampy elektryczne 
jarzą się prześlicznie 
fascynujące,
a za witryną „jacyś" pasą się publicznie, 
łykając pączki gorące,

a z ordynarnego plakatu
patrzą cielęce oczy kino - donny,
wabiąc piękna pozorem,
gdy chciałbyś w twarz plunąć światy —
jest to chwila wartościowania,
gdy się przed tobą nowy horyzont odsłania,
a ty wprawiasz w ruch motor woli
i wzbijasz się potęgi samolotem
w bezgraniczne przyszłości przestrzenie
i widzisz całą ziemię,
całą ziemię i ludy na niej
jak w opalowej bani,
połamane, przecięte, spiętrzone
i do ciebie się modlące:
„Pod twoją obronę!"!

A  kiedy jakiej niedzieli 
przechodzisz koło kościoła, 
a jesteś wszelkiej pozbawiony wiary, 
choć płyną i kadzidła i światła — 
zewnętrzne dawnej potęgi symbole ■— 
gdy w drzwiach wielkich staniesz pod

filarem
słaby, głodny, oszukany, 
gdy w duszy tujojej śmierć o wyrok woła, 
a ksiądz śpiewa i grają organy, 
a ty nie jesteś przed, ani za progiem, 
w próżni, no. kole tortur zawieszony — 
jest to chwila wielkiej przemiany 
i wypromieniowania twej najwyższej jaźni 
wtedy mów mocno i jak możesz najwyraż-

rtiej:
jestem siłą,, jestem wolą, jestem bogiem!-..

K o ln ie !  SrakfWKj s  sprawie
walki z bezrobociem

W celu zwalczenia bezrobocia szerzącego 
się w  sposób zastraszający na terenie całego 
państw a, a przybierającego w ostatnich 'tm e- 
siącach groźną fo-mę na terenie woj. k rakow 
skiego, W ydział Rady Rob. P. P, S. i W y
dział Rady Zw. zaw. w Krakowie, na posie
dzeniu w  dniu 7 b m„ postanowiły:

I Zażądać od gminy miasta Krakowa 
przeznaczenia na uruchomienie robót miej
skich: a) sum zaoszczędzonych; b) 1 proc. po-

datku lokatorskiego gminnego (równa się to 
20 proc. całej sumy uzyskanej z tego podat
ku); c) wprow adzenia tymczasowej opłaty od 
wszelkich widowisk rozrywkowych (kina, ka
barety) z wyjątkiem  teatrów , oraz od zabaw 
i dancingów; d) opłaty od samochodów i m o. 
tocyklów  osobowych pryw atnych • i pryw at
nych pojazdów; e) opłaty  od napojów alko
holowych, w ina i szampana, oraz procentu od 
potraw  i napoi podawanych w kawiarniach, 
restauracjach i bufetach zabawowych po godz. 
10 w nocy: f) opłaty od zbytku mieszkanio
wego (opłatą tą  byłyby objęte wszystkie 
m ieszkania ponad 5 pokoi); gj podatku od 
tow arów  luksusowych.

rodziny. Zasady nowej estetyki domu, mie
szkania i sprzętu, znane z zeszytów „L'Esprit 
Nouveau" i książek Le Corbusier-Saugnier'a
— zasady ekonomji, wygody i hygieny — zo
stały tutaj przeprow adzone w sposób możli
wie doskonały. Budziły podziw: świetne wy
zyskanie przestrzeni (dwie kondygnacje, w ą
skie schody, łączenie w razie potrzeby kilku 
pdkojów w jeden, szafy powpuszczane w ścia
ny); obfitość światła; prosto ta i precyzja od
robienia sprzętów  (zostały dopuszczone tylko 
takie, k tóre  mogą być w yrabiane serjami); u- 
względmenie wszelkich potrzeb fizycznych i 
duchowych człowieka (taras z ogródkiem; mi
nerały, pudełka z motylami, kw iaty  na  sto
łach i półkach; obrazy kubistyczne na ścia
nach). Z pawilonem była  połączona wystawa 
w ykresów  i planów z  dziedziny urbanistyki: 
znajdowały się tutaj, między innemi, ciekawe 
plany przebudowy Paryża w celu uczynienia 
zań „miasta przyszłości".
• Jeśli gdziekolwiek na wystawie, to  w łaś
nie w  pawilonie „L 'Esprit N ouveau" i w  dzia
le Sowietów należało szukać zaczątków  no
wej architektury, nowej estetyki mieszkania, 
nowego plakatu, nowej dekoracji teatralnej. 
M iędzy dążeniami grupy „L 'Esprit Nouveau" 
a dążeniami tw órców  sowieckich istnieją też 
punkty  styczne: i jedni i drudzy usiłują zacho
wać z budowli i sprzętu to tylko, co niezbęd
ne do konstrukcji, odrzucić zaś wszystko, co 
służy tylko do „upiększenia", do ozdoby; i  je
dni, i drudzy posługują się chętnie formami 
abstrakcyjnem i, geometrycznemi. Różnice zaś 
między niemi możnaby ująć w  sposób następu
jący: U artystów  sowieckich wszystko jest n ie . 
spokojne, dynamiczne, wybuchowe — grube, 
przybliżone — prowizoryczne i nietrw ałe; u 
artystów  z grupy „L 'Esprit Nouveau" — wszy
stko jest spokojne, zrównoważone, stateczne 
precyzyjne do  ostatnich granic, w ypolerow a
ne, niemal w ylizane — solidne i zbudowane 
dla trwania.

Trzecia rZecz, k tóra, jak mi się zdaje, 
uszła uwagi recenzentów, to  zastosowanie 
wieczorami na w ielką skalę różnych efektów 
świetlnych, zwłaszcza przez posługiwanie się 
tysiącam i małych lamp żarowych. W  tem i w 
iluminacji wieży Eiffla, k tó ra  w tym samym 
czasie, na modłę am erykańską, służyła jako 
olbrzymia reklam a św ietlna dla „C itroen'a", 
(znanej w ytwórni samochodów), powinniśmy 
się dopatryw ać zaczątków  jakiejś sztuki .nowej
— sztuki światła.

W ystaw a jako całość zawiodła. To i owo 
jednak było na niej — brzem ienne przyszłoś
cią.

Mieczysław Wallis.

II Żądać od rządu: a) otwarcia kredy
tów dla dyrekcji robót publicznych w Krako
wie; b) w ypłaty ra t pożyczkowych z funduszu 
rozbudowy miast; c) przyznania kredytów  na 
dokończenie rozpoczętych budowli kolejo
wych.

W tym celu W ydział Rady Rob. P. P. S.
i W ydział Rady Zw. Zaw. w ybrały delegację 
złożoną z tow.: posła dr. E. Bobrowskiego, 
pos. dr. Z. M arka, posła Z. Żuławskiego, sen. 
Englischa, dr. Różeckiiego, dr. Mullera, Ja ro 
szewskiego, Polewki i Węglowskiogo, dla 
przedstaw ienia żądań klasy robotniczej woje
wodzie i komisarzowi rządu.

Prócz tego Rada Robotnicza P. P S. i 
Rada Związków Zawodowych zwróciły się do 
komisarza rządu o od an i e się wspólnie z 
przedstawicielam i robotników  krakow skich i 
kierownikiem  państwowego urzędu pośrednic
tw a pracy do W arszaw y, w  celu interwencji 
u w ładz centralnych.

• PODATEK WOJSKOWY ZA SŁUŻBĘ NA TY
ŁACH ARMJI W SOWIETACH.

Zapowiedziany dekret o wprowadzeniu woj
skowego podatku od obywateli, nie służących z 
bronią ,w ręku, został wreszcie przez centralny 
komitet wykonawoźy Zw. S. S, R i Sownarkom 
Zw S. S. R. załatwiony.

Według brzmienia tego dekretu wszyscy o- 
bywatele Zw. S S,. R., zaliczeni do służby tyło
wej podlegają specjalnemu podatkowi na cały o- 
kres pozostawania w tej służbie. Podatek tea 
ściągany będzie tylko podczas pokoju.

Po,datek wojskowy ściągany będzie od osób, 
płacących podatek dochodowy co pół roku w n a
stępujący sposób: w  przeciągu pderwsrych dwu 1st 
służby tyłowej w rozmiarze półrocznej należno
ści podatku dochodowego za doliczeniem 20% 
nie mniej jednak jak 50 rb. półrocznie, za dalsze 
lata służby w rezerwie podatek ten obnitżi/ny zo
stał o 10%.

Obywatele, płacący podatek grantowy, płacą 
podatek wojskowy w ratach rocznych. W ciągu 
pierwszych drwuch lat płacą 25% sumy podatku 
gruntowego — nie mniej 50 rb. rocznie, w  nastę
pnych latach o  10% mniej.

Za obywateli, nie mających dochodów w łas
nych, płacą podatek wojskowy rodzice łub ich ży
wiciele

Jeśli osoby te podatek taki płacić będą mu
siały za kilku obywateli, to  wysokość podaitku 
wojskowego nie może przekraczać 150 rb  pół
rocznie.

SKANDAL KULTURALNY W KIJOWIE.
Powszechne oburzenie inteligencji kijów- • 

skiej, oraz sfer naukowych i artystycznych wzbu
dził nakaz sowietu Kijowa zburzenia cennego za
bytku architektonicznego t. izw. „Pałacu Kijow
skiego". Pałac ten zbudowany został na specjalne 
zamówienie Piotra 1 przez niemieckiego architek
ta  Schebela w 1740 r. Artystyczna wartość tego 
zabytku jest wielka, tym bardziej, że jeet to je
dyny w Kijowie pałac z XVIII stulecia. W gma
chu tym mieściło się dawniej gimnazjum.

Archeologiczny komitet Wszechukraińskiel A* 
kademji Nauk kategorycznie zażądał od władz 
natychmiastowego zaprzestania burzenia pałacu i 
odrestaurowania go.
SPECJALNA PROPAGANDA PRZECIW LOCAR

NO W MOSKWIE.
W kinematografiach Moskwy, oraz we wszyst

kich miastach prowincjonalnych Sowietów de
monstrowane są karykatury polityczne rysowana 
w „Prawdzie" przez artystę Dendego. Karykatury 
te głównie dotyczą Locarną, Chamberlaina, Ligi 
Narodów i działaczy popierających pacyfikację 
Europy.

W związku z akcją przedwyborczą do So
wietów na Białorusi sowieckiej prowadzona jest 
specjalna agitacja narodowościowa. Manewr ten 
ma posłużyć dio wciągnięcia większych mas, do
tychczas opornych, do udziału w wyborach. Rów
nocześnie jednak, aby przeprowadzić ściślejszą 
kontrolę nad tendencjami antysowieckimi — Rząd 
Sowiecki uchwalił podzielić Witebszczyznę na 
nowe „narodowościowe" okręgi. I tak, powołać 
ma pięć żydowskich, wydzielonych administra
cyjnie okręgów; cztery białoruskie i jeden polski 
— wszystkie zarządzane przez Sowiety narodo
wościowe. Specjalni komisarze G. P. U. fezrezwy- 
czafki) mają roztoczyć opiekę polityczną nad te- 
mi okręgami 

KATASTROFA W SOWIECKIEJ KOPALNI 
WĘGLA.

Ze Stalina donoszą do Moskwy, *ż dnia 30 
grudnia r. ub. w Bunowskiej kopalni węgla w Za
głębiu Donieckiem nastąpiło zawalenie się głów
nego stroju w szybie wjazdowym. Robotników 
zdołano wydobyć z wyjątkiem 8-miu, którzy wła
śnie zjeżdżali windą. Jeszcze do datą następnego 
zasypani dawali znaki życia zapomocą stukania 
w ściany. Dopiero wieczorem U b. m. dał się sły
szeć nowy huk i dalsza część kopalni została za
sypana. Wszelki kontakt z zasypanymi od te j  
chwili ustał C z y n io n e  są poszukiwania, jednak 
dotychczas bez skutku.

SOWIECKI HANDEL Z PERSJĄ.
Według danych Wniesztorgu w  1924 — 25 r. 

wywieziono z Sowietów dc Persji towarów za 
sumę 13 milionów rb. Przed wojną bilans handlo
wy Rosji — w tej dziedzinie był pasywny, a «nJ- 

i do wynosiło około 2 miljonów rb.
[ ----- : :o::— ----



Niend&ły wiec komu
nistyczny.

Od kilku dni w robotniczych dzielnicach 
miasta rozlepiano plakaty z zapowiedzią o 
mającym siię odbyć w dn. 10 b. rn wiecu ko
munistycznym na placu Kazimierza Wielkiego. 
Na wiecu tym mieli przemawiać posłowie ko
munistyczni: Tomasz Prystupa i Józei Skrzy- 
pa.

Po godz. JO rano na pl. Kazimierza Wiel
kiego, zaczęli gromadzić się przechodnie, ze
brało się około 200 osób. Komenda policji 
wysłała na miejsce mającego się odbyć wiecu 
oddziały policji konnej i pieszej. Policja roz
praszała gromadzących się na chodnikach 
p r z e c h o d n ió w . Inicjatorzy zapowiedzianego 
wiecu pos. S k r z y p a  i Prystupa nie stawili się 
na placu, wobec czego około godz. 11 rano 
plac opustoszał.

Rozbicie kasy 
ogniotrw&łsj

Wczoraj w nocy w domu Nr. 94 przy ul 
Marszałkowskiej, za pomocą podrobionych 
kluczy i wyłamania zamka amerykańskiego, 
dostali się złodzieje do biura przedstawiciel
stwa przemysłu i rolnictwa sp. akc. „Przc- 
mrol", gdzie rozpruli kasę ogniotrwałą i skra
dli z niej 150 zł. gotówką, weksle na sumę 
10,000 zł., listy zastawne na sumę 2,000 zł. o- 
raz rozbili szuflady w biurkach i szaty biuro
we. Strtay wynikłe wskutek rozprucia kasy 
wynoszą 1,000 zł.

Następnie ci sami kasiarze, przez wycię
ty otwór w drzwiach, przedostała się do są
siedniego biura sp. akc. ,,Sztandart“, gdzie 
również plądrowali w poszukiwaniu gotówki, 
gdyż są ślady gospodarki złodziejskiej. Wi
docznie jednak nie znaleźli nic dla siebie cen
nego, gdyż nic nie skradli i wyszli tą samą 
drogą.

Nieudały występ  
chadeków

Dnia 6 stycznia posłowie chadeccy: Ur
bański, Rokosowski i Harasz urządzili w Ła
sku wiec. W czasie oszczerczych napaści po
sła Urbańskiego ma iP. P. S. i Związek rob. 
roln. słuchacze wyrażali swe protesty i obu
rzenie z powodu chadeckich kłamstw. Będą
cy na sali towarzysze, popierani gorąco przefc 
zebranych domagali się głosu. Wszczął się 
nieopisany hałas. Zawezwana przez posłów 
policja Wyprowadziła siłą kilku wiecowników, 
za którymi dobrowolnie już, większość obec
nych opuściła salę. *

Pod adresem  
Państw. Banku Rolnego

Ponieważ na pisma Związku rob. roln. w 
sprawie zamierzeń przeprowadzenia dzikiej 
parcelaqi w dobrach Strzeleckich (pow. Kut
no), Państwowy Bank Rolny nie odpowiada, 
przeto tą drogą zapytujemy Państw. Bank Rol
ny, czy gotów jest przy parcelacji Strzelec, 
zastosować się do obowiązujących przepisów 
o parcelacji. To jest czy obdzieli ziemią ro
botników rolnych, bezrolnych j małorolnych 
na warunkach długoletnich spłat?

::o::

Donoszą nam ze Zw. Zaw. Rob. Rolnych: 
Starostwo Słonimskie skazało w drodze 

administracyjnej małorolnych: Antoniego i
Teodora Górskich, Teodora Kowalewskiego, 
Aleksego Pietraszko, Tymoteusza Bondarowi- 
cza i Jana Żylińskiego ze wsi Albertyn na 
1750 złotych kary za to, że bez zezwolenia 
starosty (?f) wybrali delegata na Kongres rob. 
rołsptch i małorol., który się odbył w Warsza- 
wl®*Pnia 8 listopada.

Małorolnym tym grozi sekwestr. 
Zaznaczamy, że w dzień wyboru delegata 

wyżej wymie^jgjy byli aresztowani i „bada
ni

Wzywamy Min. Soraw Wewnętrznych, 
aby niezwłocznie poskromiło harce starosty 
Słom m s cicgo oraz, aby anulowało wyznaczoną 
wyżej wymienionym karę pieniężną.

Staros a, ̂  o ry  popełnia tego rodzaju skan
dale powinien być usunięty z zajmowanego 
stanowiska#

--

K R O N I K A
POLITYCZNA.

PRZYJAZD NOWEGO DOWÓDCY OKRĘGU 
KORPUSU NR. 1.

W piątek dnia 8 b. « • rano przybył do W ar_ 
a wy Gen. Dyw. Jflijfjusff iMaflczewislki, dotychczą. 
wy Dowódca o ’ K. Nr VI we Lwowie.

Na dworcu nowy D o w ó d ca  O. K. Nr. 1. został 
rywitany prie* Kompanii? Honorową 36 p p . wraz 
orkiestrą oraz .przez: zastępcę D-cy Gkr Koro. 
. 1 Gen. Bryg. WróMeiwBkiego Szefa Szta-
D-trwa O. K. Nr. 1, płk. Szt Gen. Więćkowskic- 
Bdwioa., Kmidta' miasta Warszawy Gen. Dyw. 

Kryńskiego i ta.
Po przywitaniu udał się Gen Malfczew^ki do 

•Mb Bristol, gdzie chwilowo zamieszkał. j  ^

Polskę wyniszcza gruźlica!
CYFRY MÓWIIĄ ZA SIEBIE — SĄ PRZ ERAŻAJĄCE. SPOŁECZEŃSTWO 

IMAŁO O-TEM WIE. RZĄD ZA MAŁO ROBI!
ZA

Przypadek zrządził, że, odwiedzając 
chorego, ujrzałem drzwi otwarte podczas 
przerwy do zalanej światłem amfiteatral
nej sali wykładowej prof. Gluzińskiego. 
■Nie było łam tym razem demonstracji na 
chorym

Zgromadzeni słuchacze i słuchaczki 
rekrutowali się nie ze studentów. Byili to 
lekarze cywilni i wojskowi, było też sporo 
lekarek.

Prelegentem 'był prof. dr. Tomasz J a 
niszewski z Krakowa, b. Minister Zdrowia 
Publicznego, współtwórca łącznie z dr. Wi
toldem Chodźką sanitarjatu polskiego.

Był to końcowy odczyt z cyklu p. t. 
„Gruźlica i walka społeczna z gruźlicą", 
zorganizowany z inicjatywy i poparcia Ge
neralnej Dyrekcji Służby Zdrowia, 'Uni
wersytetu., Związku Tow, Przeciwgruźli
czych.

Gruźlica w okropny sposób przetrze
bia rodziny robotnicze i inteligencję Stan 
rzeczy jest zastraszający.

Wiadomości statystyczne i indywi
dualne, pochodzące z rodzin robotniczych i 
inteligenckich, są zastraszające (np. Łódź*).

Prof. Janiszewski stwierdza, że w bu
dowaniu Państwa Polskiego zapomina się 
zżbyjt często o... Człowieku.

Ze słów prof. Janiszewskiego wynika, 
że o człowieku w Polsce, o jego doili w ogó
le i o oźłowaektu dborym myśli się najm niej., 
M aterjał Huidzlki, najistotniejsza wartość 
życia, jakby nie istniał. Staje się on pod- 
rzędnością i potrzebny jest jakby jedynie 
do popędu ■wielkiich trybów państwa a że 
ludzie padają — kogóż to  obchodzi?!... 
Człowiek zeszedł do roli... automatycznego 
naoliwiacza kólosa o mil jonach trybów, kół 
i kółek.

Gruźlica tymczasem zabiera w Polsce 
do 5.000 ludzi miesięcznie. Wśród zbada
nych blisko Y  milijona dzieci i młodzieży 
w całem Państwie znaleziono gruźliczych 
76,645! (Ankieta Mrn. Pracy i Op Społ.).

Polacy, stający codziennie do warszta
tów pracy, trzebieni są nielitościwie przez 
tulberkulozę. Praca ich i odpoczynek mija
ją dizień za dniem w fatalnych niahygje- 
micznyeh warunkach: pomieszczeń, gileby i 
powietrza, przy zabójczej wstecznej budo
wie domów miejskich, przeważnie jak wie
my bezsłonecznydb, systemem podwórzo
wym wzwyż aż po ósme piętro i t. p.

Ludzie schną, krwią plują, padają, za
rażają...

Zamieńcie to na straty małerjalne ro
dzin i Państwa. Obliczenia w podziałach 
i sumach dadzą cyfry olbrzymie.

Jedną z głównych klęsk kraju obeonie 
jest ta choroba, łącznie z alkoholizmem *).

Niezbędna jest zatem natychmiastowa

*) „Robotnik" w  ‘jednym z ostatnich numerów 
alarmował oipiiniję puMicamą <w sprawie tuberkuło
ży w  rodzSmadh robotmiazydh w Łodizi.

*) Dzieci i młodzież piftą! Na 2500 dzieci * pro
wincji — połowa pije od czasu do czasu — stale— 
7,6%. Ucanitawie przychodzą dość często pi lani 
do szkoły, W Warszawie ijest zupełnie ile: pije 
70%! {Anlk (Mim. Oświeć. PluM,).

jaknajwydatniejsza pomoc Rządu oraz 
wspótpraca społeczeństwa w gromednem
zapisywaniu się do „Związku Przeciwgru
źliczego", zakładanie po nr-astach, miastecz
kach i większych wsiach filji i rzucam myśl: 
akcja samoobrony ze strony gruźlików sa
mych.

Kasy Chorych mają tu bodaj głos de
cydujący

Prof. Janiszewski największy nacisk 
kładzie na spetjalne przychodnie p rze c iw 
gruźlicze. Otwiera stę t,u więc wielka a 
ważna praca dla dekarzy i zawodowych pie
lęgniarek - wizyta lerek, które w coraz Ucz- 
niejszyCh rzeszach będą szły z państwo
wych szkół pielęgniarskich: Warszawy, Kra
kowa czy Poznania...

Arna;a ofiarna, a ćwiczona do ratowa
nia chorującej Polski...

Formując żaś w całym kraju owe przy
chodnie, gdzie się rozciągnie opiekę nad 
nieszczęśliwymi, gdzie rozibłysną światła 
lamp kwarcowych i ,.Sc*luxów“, pamiętaj
my, budując — jako dalszy ciąg ratownict
wa — sanatorja, że w Polsce brak sanato- 
rjów dla dzieci na gruźlicę kostną — sa~ ’- 
torjów wysokogórskich i nadmorskich., z - 
mało bowiem jest jednego na Bystrem w 
Zakopanem, raz po raz ‘poszerzanego, bez 
subwencji rządowych, dzięki pracy i zabie
gom d-ra E. Godlewskiego.

Przcdewszystkiem jednak: przychod
nie — akcja rozpoznawcza!

Pozatem? Na horyzoncie walki z su
chotami (błyszczy Ibiałem srebrzystem świa
tłem pierwszej gwiazdy wieść o ratowaniu 
ludzkości systemem d-ra Cahnette'a z Pa
ryża: zastrzyki zapobiegawcze, uodpornia
nie noworodków w pierwszych dniach po u- 
rodzeniiu...

Jest wszelka nadzieja, że z nazwiskiem 
Calmette’a, ucznia Pasteor‘a, powiąże się 
po wieki jedno z najdonioślejszych uszczę- 
śliwień ludzkości...

Źle jest, gruźlica kosi ludzkość, ale o- 
fiarne szeregi lekarzy, dzięki Calmette'owi, 
mogą się z czasem stać Armją Zbawienia 
świata od zła, któremu gruźlica na imię... 
Tymczasem: PRZYCHODNIE, sanatorja
ludowe, wsi sanatoryjne nowym systemem  
amerykańskim, szkoły dla dzieci na otwar
łem powietrzu, separacja ludzi chorych-..

W walce z Łuiberkuilozą musi dila poko
lenia dzisiejszego, w tak bardzo uciążli
wych warunkach pracującego, nastąpić 
gruntowna rewizja warunków pracy w fa
brykach oraz w biurach. Dalej — moder
nizacja czyszczenia ulic (kurz i plucie) 
oraz miejskie spalarnie śmieci i t. p., obok, 
oczywiście, kanalizacji i wodociągów. Ta
ki nowy stan rzeczy w ;pracy i odpoczynku 
codziennym, łącznie z jaknajwiększym wy
siłkiem rządowego ratownictwa lekarskie
go i społecznego, zaczną coraz znaczniej, 
coraz wyraźniej zaważać na owej przera
żającej comiesięcznej statystyce Łuberku- 
lozy, a jednocześnie też i innych chorób 
„miejskich" i „wielkomiejskich" przeważ- 
nię

Lekarz.

**WN

TELEGRAMY
Kongres francuskiej partii socjalistycznej

Paryż, 10 stycznia (PAT), Narodowy 
kongres stronnictwa socjalistycznego roz
począł obrady.
SOCJALIŚCI FRANCUSCY PRZECIWKO 

UDZIAŁOWI W RZĄDZIE.
Paryż, 10 stycznia (PAT). Na posiedzeniu 

nadzwyczajnego kongresu stronnictwa socjali

stów zjednoczeniowych po obliczeniu manda
tów, uzyskanyh na podstawie glosowania fe
deracji prowincjonalnych, komisja mandatowa 
stwierdziła, iż 1769 głosów wypowiedziało się 
przeciwko udziałowi socjalistów w rządzie, 
zaś 1306 głosów za udziałem.

Wielka atera arystokratycznych 
węgierskich iałszerzy pieniędzy

Białogród, 10 stycznia (PAT.). Posło
wie Czechosłowacji, Włoch i Austrji od- 
bytli narady z ministrem spraw' zagranicz
nych, Nimcziczem i wiceministrem Marko
wiczem. Według doniesień dzienników, 
narady dotyczyły właśnie sprawy fałszer
stwa banknotów na Węgrzech-

„Politika" donosi, że rząd bacznie śle
dzi postępy śledztwa w Budapeszcie i skłon
ny jest do wystąpienia wraz z Czechosłowa
cją i Rumun ją w obronie wspólbych inte
resów, zagrożonych przez knowania nacjo
nalistów i rewizjonistów węgierskich, któ
rzy nie cofnęli się nawet przed fałszer
stwem dla poderwania sytuacji ekonomicz
nej innych krajów.

Paryż, 10 stycznia (PAT). Zdaniem 
„Malina", rząd francuski powinien doma
gać się odpowiedzi na następujące pytania: 
1) dlaczego rewelacje, zapowiadające juz 
w r. 1924, iż książę Windischgraetz czynił 
przygotowania dla fabrykacji fałszywych 
banknotów, pozostały bez echa? 2) czy rao- 
żlrwem jest, aby rząd węgierski nic nie wie
dział o machinacjach fałszerskich? 3) czy 

f na Harty'm nie ciąży wielka odpowiedzial- 
I ność za namawianie Apponyi'ego do popie- 
j rania sprawy ks. Albrechta, którego stron- 
I nikami byli ludzie, zmierzający do obaie- 
I nia traktatów pokojowych? i 4) w jakim 

stopniu b. cesarz Wilhelm craz kronpnnc 
I wmipszani są w tą sprawę?

O n o w y  rz ą d  Z&zeszy
„WIELKA KOALICJA".

Berlin, 10 stycznia. (PAT). Jak do
noszą pisma, odbyły się wczoraj w Reich
stagu narady między przywódcami frakcji 
centrum i oartu demokratycznej w sprawie

| u'bwcrzenia rządu. Imieniem centrum pró- 
■ wadził obrady b .  kanclerz Marx. Imieniem 

zaś demokratów — dr. Koch, dr. Hase i 
Erkelens. Uczestnicy konferencji posta
nowili wpłynąć na socjalnych demokratów

celem skłonienia ich do przystąpienia dt> 
rządu wielkiej koalicji. O godz. 1-ej roz
poczęły się w niedzielę obrady zjednoczo
nych przywódców frakcji Reichstagu i 
Landtagu pruskiego centrum. Zgromadze
ni uchwalili rezolucję, w której zwracają 
uwagę na kryzys ekonomiczny, któremu 
jedynie rząd, opaTty na szerokiej podsta
wie, może skutecznie przeciwdziałać. Zgro
madzenie oczekuje, że frakcja centrum 
Reichstagu dołoży starań, aby powstał 
rząd, oparty na szerokich podstawach i aby 
kryzysu gospodarczego nie zaostrzać kry
zysem państwowym

UCIIWAŁA SOCJALISTÓW 
OKRĘGU KASSEL. .

Kassel, 10 stycznia. (PAT.). Dziś ra
no odbyło się tu zgromadzenie socjalnych 
demokratów okręgu Kassel. Obradom 
przewodniczył Scheidemann. Po referacie 
Soheidemanna i dłuższej dyskusji zgroma
dzenie przyjęło 139 głosami przeciwko 1 
rezolucję, w której zebrani wyrażają na
dzieję, że frakcja parlamentarna socjal
nych demokratów dołoży starań, aby par
tie, które stworzyły konstytucję wejmar- 
ską, utworzyły w interesie republiki rząd

11’ i i l l l ' i  f l l ! 5 ! Q !  i f ł i n
Berlin, 10 stycznia. (PAT.). Hitfle- 

rowcy wnieśli w Reichstagu wniosek, w 
którym domagają się na wypadek przyję
cia wniosku dr. Kocha, zmierzającego do 
odmówienia odszkodowań człon tom  byłych 
domów panujących, wywłaszczenia wszyst
kich żydów, pochodzących ze Wschodu.

R r n l M l a  | $ | |  r i l i M S
Wiedeń, 10 stycznia. (PAT.). „Neue

Freie Presse" donosi z Aten: Sądzą tu, że 
konferencja państw bałkańskich będzie mo
gła się odbyć w marcu, lub kwietniu w Kon
stantynopolu. Grecja zamierza wysłać ja
ko delegata, ministra spraw zagranicznych 
Rendisa. Pierwszym warunkiem rozpo
częcia rokowań bałkańskich byłaby na
tychmiastowa wymiana zdań • pomiędzy 
Grecją a Jujgjoeławją w sprawach aktual
nych dla obu tych państw.

Jłi TZ8 t a l i r s t e  M i l i
Wiedeń, 10 stycznia. (PAT.). ,Neue 

Freie Presse" donosi z Pragi: W Pradze
aresztowano niejakiego Georgiewicza, któ
ry fałszował banknoty 1000-kor ono we i 
puszczał je w obieg. Aresztowany przy
znał się, że dotychczas sfabrykował trzy 
1000-koron ówki.

?at,un
Paryż, 10 stycznia. (PAT.). Według 

doniesień „Petit Parisien" z Papeete, strasz- 
szliwy huragan nawiedził wyispy Tahiti, 
wyrządzając ogromne szkody. Ofiarami 
huraganu padło również wielu ludzi.

V iaintfci ile ir a fe iis .
— Pisma donoszą z Dusseldorfu, te  w ostat

nich dniach ukazały się w obiegu fałszywe 100-fran- 
kówiki szwajcarskie.

— wNeues Wiener Tageblatt” donosi z Gra- 
vozy,, że nastąpiło tam ziderzeme się dwiucfh okrę- 
iówi podczas którego zatonął parowiec wioski 
wAiuidaoe".

— W  piątek przybył do Pragi estoński mini
ster spraw ‘zagranicmnychi, Piip. Minister Piiip kon
ferował z Beneszem w sprawach poityczmych i o 
wzajemnym stosunku oibu krajów.

— Wczoraj odbył się w Katowicach piąfy 
walmy zjazd delegatów związku powstańców śiąjs- 
k5chl na który przybyło około 400 delegatów z ca
łego województwa

— Z Fezu donoszą: Oddziały partyzanckie
wrtiargaęły na terytorjum powstańcze i przerwały 
(komunikację telefoniczną na linji Dżebel — Ulddia 
— Achab.

— t,Chioago Tribune" donosi z  Now>ego Jor
ku, że podczas nawałnicy śnieżnej na pobrzeżu 
Atlantyku 14 osób poniosło śmierć.

— Zwłoki królowej włoskiej zostały wczoraj 
uroczyście przetransportowane na dworzec w 
Bord-'ghera. Po przybyciu na dworzec, trumnę 
przeniesiono do zamienionego na kafficę żałobną 
wagonu salonowego. O godz. 11,30 pociąg wyru
szy! do Rzymu.

Nakładem Instytutu Gospodarstwa Spo
łecznego ukazała się praca Wincentego Ja
strzębskiego:

ORGANIZACJA PRACY FIZYCZNE.*
I WYKONYWANIE WYSIŁKÓW

z przedmową pro!. L. Krzywickiego.
Cena zł. 5.

Skład główny w Księgarni Robotnlczef, 
Warszawa, Warecka Nr. 9.

NOWOśćl NOWOŚĆ!

Już wyszedł z druku i jest do nabycia w Księ
gami Robotniczej, Warszawa, Warecka 9,

TOM U PAMIĘTNIKÓW TOW. IGNACEGO 
DASZYŃSKIEGO.
Cena 10 złotych.



Ruch robotniczy
Z życia pariji

C. K. W .
P o je d z e n ie  C. K. W. P, P . S. odbędzie 

się w  środę, dn. 13 b. m„ o  godz. 5-ej w  lo
kalu  Z. P. P. S. w Sejmie.

W  T.FZA W SKA  O R G A N IZ A C JA  KOBIECA 
P. P . S.

W e wtOTek, dnia 19 b. m. o godz. 8-ej 
odbędzie się w  lokalu  w łasnym , p rzy  ul. L esz . 
no  53 K onferencja W arszaw skiej O rganizacji 
K obiecej P. P . S.

P o rządek  dzienny:
1) S praw ozdanie z XX K ongresu P . P . S. 

— referu je  tow . pose ł Zofja P raussow a.
2) S praw ozdanie z działalności W arszaw 

skiego W ydziału K obiecego P , P , S.
3) W ybór W arszaw skiego  W ydzia łu  Ko

biecego P. P . S.
4) W olne w nioski.

W szystk ie  tow arzyszk i z O rganizacji W a r
szaw skiej P. P . S. p roszone są  o  p u n k tu a ln e  
Drzybycie.

W A R SZA W SK A  O R G A N IZ A C JA  K OBIECĄ 
P. P . S.

W c w torek , dnia 12 stycznia r. b. o d b ę
dzie się w  lokalu  w łasnym  przy  ulicy Leszno 
53, zebran ie W arszaw skiej O rganizacji K ob ie
cej P. P. S. Na p o rządku  dziennym : m etody  
p rac y  w  organizacjach kob iecych  P. P. S.

W szystk ie tow arzyszk i z organizacji w a r
szaw skiej P. P . S. proszone są o przybycie. 
P o czą tek  punk tua ln ie  o godz. 8-ej.

Warsz. Komitet Powiatowy PPS. Posiedzenie 
Komitetu odbędzie się w poniedziałek 11 stycz
nia o godz. (>'/. wiecz. w lokalu dzielnicy Pras 
kiej (Brukowa 29).

W poniedziałek dn. 11 b. m.
Warszawski Okręgowy Komitet Robotniczy P.

P. S. 0  godz, 7 w lokalu OKR. (Al. Jerozolimskie 
6), odfbędzie się (posiedzenie Warsz. Oki. Kom Rob 
P P S

We wtorek dn. 12 b. m.
Dzielnica Powązkowska. O godz. 7 w lokalu 

dzielnicy, Okopowa 30 m. 16, odbędzie się posie
dzenie komitetu dzielnicy.

Dzielnica Praska. O godz. 7 w lokalu dzielni
cy, Brukowa 29, odbędzie się posiedzenie komi
tetu dzielnicy.

Dzielnica Czerniakowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy. Czerniakowska 193, odbędzie się ogól
ne zebranie członków.

Kolo Gazowni — Ludna. O godz 6 w lokalu 
OKR (AJ. Jerozolimskie 6) odbędzie się zebranie 
Koła. ,

Tramwajowa Org. PPS. O godz. 6.30 w loka
lu OKR. (Al Jerozolimskie 6) odbędzie się po
siedzenie Komitetu Tramwajowej Org. PPS.; p ro 
szeni są o konieczne przybycie tow. tow.: Bu
rzyński, Maciejewski, Kubiak, Kurek i Pytel.

Roch kult.-ośwlatowy.
Z. N. M. S. Zebranie Koła Samokształcenio

wego odbędzie się w piątek 15 b m. o godz. 6 45 
wiecz. w mieszkaniu tow. Kalinowskiej (Górnoślą
ska 26 m. 3) z referatem tow. Bnin era n. t. „Za
gadnienie rządu koalicyjnego w  Polsce"

Z Warsz. Spółdzielni Spożywców. W ponie
działek, dnia 11 b. m., w sald Warszawskiej Spół
dzielni Spożywców. Chłodna 29 poprzeczna ofi
cyna I-e piętro, wieczorem o godz. 8 wygłosi od
czyt p. R Mielcrarski, dyrektor Zwiąnku Spół
dzielni Spoż. Rz. Polskiej i ozłonek Rady Nad
zorczej Banku Polskiego, p. t.: „Kryzys gospodar
czo - walutowy 1 środki zaradcze'1.

ODDZIAŁ WARSZAWSKI T. U. R.
Al. Jerozolimskie 6 m. 4. Sekretarjat erynny od 

5 — 7 po p o t

B aczność C hórzyści! K oło  M łodzieży Tow.
,,W iedza R obotn icza n a  P radze, ul. B rukow a 
29, lokal w łasny, organizuje chór, pod k ie ro 
w nictw em  fachow em . Inform acji udziela  S e
k re ta r ja t K o ła  od godz. 7 —  9 wiecz.

Centr. Wydział Młodzieży TUR. We wtorek 
o g 8 wiecz. w „Robotniku11 odbędzie się po
siedzenie Wydziału. Sprawy bardzo ważne.

Zebranie Komisji Redakcyjnej „Głosu Młodzie
ży Robotniczej11 odbędzie się w poniedziałek o g.
8-30 wiecz. w Redakcji „Robotnika1, Warecka 7.

Jak  robotnicy w Szwecji doszli do władzy!
Pod powyższym tytułem wygłosi, po powrocie 
ze Szwecji, tow. poseł Z. Piotrowski diw.i odczyty. 
Odczyty będą ilustrowane 56 obrażam, świettne- 
mi z oryginalnych zdjęć fotograficznych. Pierwszy 
odczyt odbędzie się dn. 14.V b. r w czwartek o 
godz. 7 30 wiecz. w lokalu TUR, Al. Jerozolim
skie 6 m. 4. Bilety w cenie 30 gr do nabycia w 
Sekretarjacic TUR i 'p rz y  wejściu w dniu odczytu 

U podstaw dzisiejszej Europy. Cykl historycz
ny. We wtorek 19 b. m. o godz 7.30 wiecz w 
lokalu TUR, odbędzie się pierwszy odczyt p, t. 
W ielka Rewolucja Francuska, ilustrowany liczre- 
mi przezroczami Prelegent dr. Serejski. Bilety 
w cenie 30 gr do nabycia w Sckretarjacie TUR 
i przy wejściu w dniu odczytu.

S P L E N D I D
N I E C A Ł A  6.  

o  fjotfx.B 6 | 8  i 10 w iec z*

DraaS h w  p.0t?,u „D W IE D Z !Q Jffl“

(* Y R K —Zwierzyniec
^  1 L. Proserpi I
4-ty dzień PREMJERY programu Nr 2-gl; §j 
LWY. TYGRYSY. SLON, NIEDŹWIEDŹ, ZE- 1  
BRA. WIELBŁĄD, PSY. KOTY Humor, p  
Ś m iec h , a i r a k c j e . 8 w. Szcz. w afisz ■

KRONIKA.
STAN POGODY

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog )

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie +  2®& napuższa — £,<>6.

W Zakopanem padał śnieg, temperatura — 4", 
najwyższa onegdaj — 1°. Szata śnieżna 16 om.

Prawdopodobny przebieg po-gody w dniu dzi
siejszym: Fala zimna, nadciągająca z północnego 
Wschodu: mrozy -silne, na północo-wschodzie t
wschodzie kraju (poniżej — 15° C.J, umiarkowane 
w środku, słabe na południu; zachmurzenie umiar
kowane (przejaśnienia), w górach i na południu 
Polski śnieg. Wiatry .północno-wschodnie i wschod
nie

Frekwenqa w tramwajach w r. 1925. W ciągu
całego r. 1925 przewieziono w Warszawie za bile
tami jednorazowemu 211,567,656 osób, gdy w r 
1924 — 158,0:18,273. Wzrost frekwencji stanowi za
tem prawie 33 proc. w porównaniu z r. 1924 Zwy
żka frekwencji trwała, jak wiadomo, do -września, 
poczcm rozpoczął się spadek frekwencji Wozoki- 
1 o metrów wykonano w r. 1925 — 24,647,732, a w 
r. 1924 — 29,224,825 a więc o 22 proc więcej. (—)

Rozbiórka wału kolejowego. Wydział technicz
ny magistratu przystępuje do rozbiórki wału kole
jowego na Pradze położonego obok III mostu. W ał 
ten przeszkadza w urządzeniu dogodnego dojazdu 
do mostu kolejowego Obecna rozbiórka zatrudni 
pewtną ilość bezrobotnych, umożliwi urządzenie do
godnego dojazdu, pozwoli na zasypanie błotnistych 
obok leżących dawnych miejsc zwalania śmieci, d a
jąc możność uporządkowania tych terenów prze
znaczonych na boiska (•—)

Oświetlenie ulic elektrycznością. W listopa
dzie i grudniu skompletowano oświetlenie elektry
czne na następujących ulicach bądź przez ustawie
nie lamp na odcinkach, które nie były zupełnie 
oświetlone, bądź przez zgęlszczenie lamp na odcin
kach, które były niedostatecznie oświetlone, bądź 
wreszcie przez powiększenie siły światła lamp: na 
Ochocie: na ul Grójecfkieji, Siewierskiej. Przemy
skiej i Kopińskiej pia Czysłem: na ul. Zacisznej, 
Sławińskiej, Kolejowej, Prąjdzyńskiego i Ordona; 
na Woli: na uj. Wojskiej za wiaduktem do grąnic 
miasta, Elekcyjnej, Górczewsfeie.j i Sokołowskiej i 
na Kole: na uli. Zagłoby, Magistrackiej i Rawskiej. 
Zastąpiono również oświetlenie gazowe prowizo- 
ryczneni oświetleniem elełcfiryeznem na u l  Grocho
wskiej od ul. Zamojskiego do Podskarbióskiej (—)

Odłożenie akademji. Z powodów od organi
zatorów niezależnych koncert - akademja ku czci 
prof. R. Siatkowskiego, wyznaczony uprzednio na 
dzień 13 b. m., odbędzie się w  sali Konserwato
rium w środę 27 b m. Sprzedaż biletów rozpo
czyna się ,już od jutra w księgarniach Gebethne
ra i Wolffa, Idzikowskiego (Marszałk. 119) i Kun
cewicza i Hofmana (Marszałk. 94).

Całkowity dochód prze znaczony jest na ufun
dowanie bibljoteki im. R. Statkoiwskiego przy Br. 
Pom. w  Konseriwatorjum.

Z Wolnej Wszechnicy Polskiej. Najbliższe c- 
gzaminy wstępne dla osób nieposiadających wy
maganych świadectw odbędą się w dniach od 3 
do 6 lutego. Podania o dopuszczenie do egzaminu 
przyjmowane będą od 15 do 31 -stycznia (włącz
nie). Do podania na imię Przewodniczącego Ko
misji Egzaminów Wstępnych dołączyć należy: ży
ciorys, 2 fotogralje, metrykę oraiz .kwit Kwestury 
na opłaconą taksę egzaminacyjną.

1 Sprzedaż j wyrób kiełbas w jatkach. Rozwa
żywszy wnioski Urzędu starszych zgromadzenia 
rzeźników m. st. Warszawy, diołyczące zarządzeń, 
zabraniających sprzedaży i wyrobu kiełbas w jat
kach, główna komisja sanitarna powzięła uchwa
łę, według której wyrób kiełbas może być dozwo
lony wyłącznie .w warsztatach masarskich, sprze
daż zaś kiełbas może się odbywać rówtnieit w jat
kach, odpowiednio urządzonych dla jednoczesnej 
sprzedaży wędlin. Natomiast sprzedaż surowych 
kiełbas może się odbywać także w jatkach, nie 
mających specjalnych urządzeń.

Kalendarz - Informator Kasy Chorych m. 
Warszawy. Wzorem roku ubiegłego Kasa Chorych 
m. Warszawy wydała własnym nakładem „Kalen
darz - Informator na 1926 rok11. W porównaniu z 
poprzednim rocznikiem należy zaznaczyć, te  treść 
„Kalendarza - Informatora Kasy Chorych1 uległa 
pogłębieniu, a szata zewnętrzna odznacza się a r
tystyczne® wykonaniem „Kalcndarz-Lnformafor"
zawiera trzy zasadnicze działy. Dział pierwszy _
podaje informa-cje ogólne, dotyczące urzędów 
państwowych, komunalnych i związków zawodo
wych, dział drugi poświęcony jest instytucjom u- 
bezpieczeń społecznych w Warszawie, ,jak Kasa 
Chorych, Fundusz Bezrobocia, Ubezpieczenie od 
nieszczęśliwych wypadków i zawiera wskazówki 
praktyczne, jak korzystać z pomocy tych instytu
cji, Zwłaszcza szczegółowo opracowany jest dział 
Kasy Chorych m. Warszawy, gdyż oprócz spra
wozdania z działalności Kasy w 1925 r.. znajduje 
się w mim cały szereg informacji.

. Dział trzeci iw szeregu artykułów zaznajamia 
z istotą najbardziej rozpowszechnionych chorób, 
Cena 1 zł 50 gr..

Wypadki
Przez podkop — po skrzypce i mandoliny.

Wczorai w nocy niewykryci złodzieje, po przebi
ciu sklepienia w piwnicy., dostali się przez otwór 
w podłodze do magazynu instrumentów muzycz
nych p f .„Muzyka" przy ul Marszałkowskiej 91, 
należącego do Hilarego Temiplą Około godz 7 
rano dozorca domu, widząc wychodzącego przez 
bramę na ulicę jakiegoś młodzieńca, niosącego na
ładowany worek, wszczął alarm Złodziejaszek 
rzucił worek, a sam zaczął uciekać. Za uciekają
cym pogonili przechodnie oraz posterunkowy 13 ko
misariatu który na ul Poznańskiej złodzieja zła
pał i odprowadził do 11 komisariatu. Tam ustalo
no, że jest to Edward Miśkiewicz W porzuconym 
worku znaleziono kilkadziesiąt płyt gramofono
wych oraz kilką memforara do gramofonów Wła
ściciel magazynu „Muzyka" stwierdził brak 3 naj
droższych skrzypiec. 4 mandolin, 290 dużych płyt 
gramofonowych oraz kilka sztok organików i oka
ryn — ogólnej wartości 5,000 zł. Łup ten zabrali 
prawdopodobnie wspólnicy ujętego Mickiewicza.

Kradzież papierosów. iPrzy ud. Mokotowskiej 
Nr. 8 przez podkop z piwnicy, dostali się złodzieje 
do hurtowni monopolowej wyrobów tytoniowych, 
skąd skradli 37,000 sziiuik papierosów „Grand 
Prix wartości 1,100 zł. oraz z szuflady biutrka' 
32 zł. gotówką. Przybyła na miejsce policja 11-go 
komisariatu^ prowadząc dochodzenie, znalazła 
wszystkie skradzione papierosy ukryte w piwnicy. 
Widocznie złodzieje byli spłoszeni i zbiegli bez łu
pu.

Pożary. Na strychu domu Nt 2 przy u! Mły
narskiej, gdzie mieści się szkoła tramwajarzy, z nie
wiadomej przyczyny wynikł pożar. Pogotowie 
IV oddziału straży, po wyrąbaniu belek oraz czę
ści dachu, pożar ugasiło.

— Na placu Kencelego, z niewiadomej przy- 
czyny, zapaliła się budka straganiarska Nr. 614. 
Na ratunek przybył mirowiski oddział straży o- 
gniowej, lecz pożar zdołali ugasić już nadbiegli na 
alarm właściciele sąsiednich budek i straganów.

Kradzież biżuterji. W hotelu „Polonja" żonie 
oficera armji francuskiej, Walentynie Forlatowcł, 
skradziono diva pierścionki z brylantami w arto
ści 3,000 zł.

------------::o::------------

Teatr i muzyka
Teatr Wielki. Dziś ,tCarmen".
Wznowienie „Sprzedanej narzeczonej" Sm eta

ny w Operze. Napisana w 1866 roku i ciesząca 
się powodzeniem opera komiczna czeskiego kom
pozytora Fr. Smetany, „Sprzedana narzeczona1, 
grana będzie po raz pierwszy od długiego szere
gu lat jutro w teatrze Wielkim.

Teatr Narodowy. Dziś „(Polityka i miłość"
Teatr Letni. Dziś wiecz. „Bitwa pod W ater

loo".

Teatr im. Bogusławskiego. Dziś Ir aged ja w 
5 aktach (8 obrazach) Fr. Schillera „Intryga i mi
łość".

Teatr PolskŁ Dziś i codziennie „Otello".
W próbach komedja satyryczna de Flersa i 

Cailiaveta „Król".
Teatr Mały. Dziś „Mój ojciec miał słuszność".
Teatr Nowości. Codziennie nowo wystawiona 

operetka „Paryżanka".
Teatr Niewiarowskiej, Codziennie „Księżnicz

ka dolarów". Połowę wpływów basowych z (przed
stawienia dzisiejszego Zrzeszenie Artystów Teatru 
Niewiarowskiej przeznacza na bezpłatne obiady 
dla bezrobotnych.

Teatr im. Fredry. Dziś „Jasełka".
Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś „Królowa 

Jadwiga11.
Qui Pro Quo, Codziennie „Pomalutku aż do 

skutku1.

Teatr „Perskie Oko". Codziennie nowa rewja
„Pod sukienką"

Teatr „Eldorado", Codziennie wesoła mozai
ka „Nie mów mamie".

Teatr „Olimpia" (Marszałkowska 114). Co
dziennie wesoła rewja „Powitanie karnawału1. 
Dziś 3 przedstawienia: o godz. 5.15, 7 15 i 9 15.

Koncerty w Konserwatorium. W sobotę 16 b 
ra. w Konserwatorium recital skrzypcowy W. Ko
chańskiego z udziałem Olgi Kochańskiej (skrzyp
ce) i I Lefelda (fortepian). Program: Bach, Tar- 
tini, Suk, R. Korsaków, Głazumow, Staikowski

W poniedziałek 18 b. m. w Konserwatorium 
recital wiolonczelowy K. W Wiłkomirskiego.

-------------- : : o ; : --------------

Z  t e a t r ó w  ś w i e t l n y c h .
J A R .  — W ogniu wulkanów.

Ani technika, ani treść, ani budowa akcji nic 
odznaczają się niczem szczególnem.

Szajka międzynarodowych bandytów czydia 
, na klejnoty zbiegłego z Rosji, pełnego szlachetno

ści, uspołecznionego księcia. Jeden z nich zwłasz
cza odznacza się przedsiębiorczością, odwagą i 
rozmachem zbójeckim — ale ten właśnie trafia 
pbd wpływ uczciwej, idealnej dziewczyny i na
wraca się Szef szajki zmusza go do wzięcia u- 

| działu w jeszcze jednej zbrodni, ale Opaitrzność 
czuwa nad jego zbawieniem i zsyła właśnie pod
czas aktu kradzieży trzęsienie ziemi (rzecz dzie
je się w Jokohamie). Bandyci i ofiary zostają po
grzebani żywcem w skarbcu wielkiego banku i 
wówczas następuje nawrócenie wszystkich: boga
cze zrzekają się swoich bogactw na rzecz nie
szczęśliwych i ubogich, bandyci stają się szlachet
ni, a głosiciel powszechnej miłości, szlachetny 
Rosjanin, ginie, .zapisując cały majątek na cele 
społeczne. Nie potrzeba dodawać, te  oczywiście 
Wszyscy nawróceni zostają ocaleni.

W esoły pełen humoru, .,kabaret" j świetna 
jednoaklowa farsa nad program uzupełniają przed
stawienie. i j j j

S P O R T .
Polonja — Orkan 4 :0  (1:0).

Nudny sezon zimowy urozmaicony został 
wczorajszym moczem piłkarski®.

Senjor kilulbów .stołecznych, „Polonja", zorga
nizował „ad hoc" te zawody, zdołąjąc skompleto
wać następującą drużynę chętnych na grę zimową: 
Laskowski, Butanów II, Mazurkiewicz, Landau, 
Jelski, Loth IV, Biułanow I, Loth I, Emchowicz, 
Popławski, Krygier.

A, że zwolennicy piłki nożnej dopisali, jak 
zwykle, zaludniając opustoszały park Sobieskiego, 
całość zatem złożyła się na wcale udatne wido
wisko

Wynik cyfrowy mógłby być dwuikratnic więk
szy, gjdyby nie brak sfrrelców w ataku Polonji.

Z  młodych graczy zwrócili na siebie uwagę 
Mazurkiewicz i Jeiski, którzy graili bodaij żie naj
lepiej.

Orkan pokazał nam grę ostrą, właściwą temu 
zespołowi, nie pozbawioną przyitesn wielu precy
zyjnych fauli.

Dla Półonlji 3 punkty uzyskał Emcbowicz oraz 
jeden Bułanow I.. j

Skra III — Czerwoni II 2 :1  (2:1).
(jC-5.). Mecz powyższy odbyt się oa bois/kn 

Skry w bardzo korzystnych warunkach atmosfe
rycznych i na zupełnie dolbrem, mimo zimowego 
sezonu boisku. Sędziował p. Borkowski.

Mecz na boisku Skry.
fC-S.) Skra II — Sokolęta 3 :2  (3:1). Sęd«a 

p. Pobożny.

DRUKARNIA
WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 

DRUKARSTWA WCHODZĄCE: AFISZE. 
ULOTKI, D R U K I  B I U R O W E .  

K S I Ą Ż K I  1 BROSZURY.

PRZYJMUJEMY DO DRUKU:

OZIMKI. TTCODIHKI. WIESIEM.
WYKONANIE STARANNE. CENY NISKIE. 
h r  2ł)DHNiE PRZEDKŁADAMY SZCZEGÓŁOWE 

KOSZTORYSY.

R O B O T N I K A "
WARECKA 7.WARSZAWA

I o itnszetis o w n - .  I
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UlamiTO szyc!a znane 
liulIijUj przyckiego" z 

tem do haftu. Spłata w 
tach. Polecamy tanio. „Th 
przycki Company", W a r s  
Marszałkowska 153, Chlod 
telefony 104-54, 113-51 P 
cja może zamawiać listów

Odbito w drukarni „Robotnika'*, Warecka 7

Pod .kierunkiem reżyserskim Solskiego rozpo
częły się próby z  trzyaktowej sztuki Juljttsza Ger
mania „Cherubin z piekła".

Gra toczyła się z  przewagą, szczególnie po
przerwie, mistrza stolicy, grającego prawie przez 
cały czas. w dziesięciu1, wskutek kontuzji Popław
skiego.
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